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WIADOMOŚCI KRAJOW E
O ncgdaj w S y n ag o g ach ,  sk ła d a l i  przysięgę na w ie r ­

ność N a j j a ś n i e j s z e m u  A l e x a n d r o w i  II, C e s a r z o w i  
Wszech Rosji K r ó l o w i  P olsk iem u , o raz  J e g o  C e s a r ­
s k i e j  W y s o k o ś c i  C e s a r z e w i c z o w i  W ie lk iem u  Księ­
ciu Następcy T ro n u ,  m ieszkańcy  tutejs i w yzn an ia  Moj­
żeszowego. .______

1 R ad a  a d m in is tr a c y jn a  K ró le s tw a . — Na za sa d z ie  art .  t 4 
ukazu NAJJAŚNIEJSZEGO PANA z dnia 2 5  kw ietn ia  {7 m a -  
|a) t 8 5 0  roku, rozw ija jącego  a r t .  3 4 0  i 3 4 1  kodexu  k a r ­
n ego ,  n iemniej  p o s ta n o w ien ia  s w e g o  z d t (4 3) maja 1 8 3  6 
r., o raz decyzj i JO . Księcia N am ies tn ika  K ró les tw a  z dn ia  
14 (46)  p aźdz ie rn ika  1 8 5 4  r. Ner. 2 ,3 2 0 ,  na  p rze łożen ie  
d y re k to ra  g łó w n e g o  p re z y d o ją c e g o  w komisji rządow ój  
p r z y c h o d ó w  i sk a rb u ,  p o s ta n o w i ła  co nas tępu je :  1) Elzano-  
*ski S ew ery n ,  r o d e m  z  po w ia tu  W arszaw skiego ,  2) J o rd a n  
W ła d y s ła w ,  syn  o b y w a te la  gub e rn j i  Radora9kićj,  3) Kapliu- 
ski Leon, syn  o b y w a te la  g u b e rn j i  Radomskiój ,  którzy z b i e g ł ­
szy za g ran icę ,  p rzyłączyli  s ię  t a m ż e  d o  za b u rz e ń ,  jak ie  
m iały  m ie jsc e  w K sięstw ie  P o z n ań s k ićm  i w  W ęg rzech ,  u -  
znum są za  w y g n a ń c ó w  i u lega ją  karze konfiskaty majątku 
bądź  już  z a s e k w e s t ro w a n e g o ,  b ą d ź  n a s tę p n ie  jeszcze  w y ­
kryć  się m o g ą c e g o ,  a to. w e d le  p r a w id e ł  p o s ta n o w ie n ie m  
z dnia 2 (I 4) kwietn ia  1 8 3 5  r. w s kazanych .  Tytuły  w ła s n o ­
ś c i  d ó b r  n i e r u c h o m y c h ,  tudzież  kap i ta łów  lub p r a w  h y p o t e -  
ęznycb  d o  ty ch że  w y c h o d c ó w  n a leżących ,  p o w in n y  b y ć  
na m o cy  n in ie jszego  p o s ta n o w ie n ia  we w łaśc iw y ch  ^ s ię g a c h  
wieczystych na imie s k a rb u  K ró les tw a p rzep isan e .

— M agis tra t  m ias ta  W arsz aw y  w zyw a m iesz k ań có w  tu 
te jszego  m iasta  u t r z y m u ją c y c h  b ro ń  p a lną  i s ie c sną ,  ab y  
z u iszczen iem  n a leżnośc i  za  lata ' 1 8 '55 /7 ,  w ed la  p rz e p isó w  
posta n o w ien ia  r a d y  adm in is t r acy jn e j  z dnia  12 (24) l i s to ­
p a d a  1 8 4 5  roku,  od  p o s ia d an ia  tej b ro n i  us tanow ione j ,  
w u p ł y w i e  najdale j  dni p ię tn as tu ,  w  kasię  d o c h o d ó w  s k a r ­
b o w y c h  przy  m ag is t r ac ie  m ia - ta  W arszaw y  p ośp ieszy l i ,  ina­
czej r .ęrazeni  by ć  m o g ą  na ś rodk i  znBglające.

—  K om ite t  to w a rz y s tw a  w s p a rc ia  a r ty s tó w  muzyki, t u ­
dzież ich w d ó w  i s ie ro t ,  ma h o n o r  w e z w a ć  członków, aby  
po ju t rz e ,  to jes t  w niedzielę , dnia  18 b .  m., o  g o d z in ie  1 ćj 
z po łudn ia ,  zebra l i  s ię  l icznie na o g ó ln ą  se s ję ,  w  znanym  
lokalu, p r z y  ul icy  Jezuickićj,  dla o s ta te c z n e g o  w y ro k o w a n  a 
w zg lędem  cz łonków  za lega jąc ych  je szcze  w o p ła c ie  sk ładek  
m ies ięcznych ,  i s łu c h a n ia  m iędzy  innem i,  r a p o r tu  o stanie  
m a ją tkow ym  to w a rz y s tw a .

— K sięgarn ia  H enryka  N a ta n s o n a ,  p rzy  ulicy  K rako-  
w s k ie - P r z e d m i c ś c ie  N er  4 4 2  n a  l ó m  p ię trze ,  otrzym ała  n a ­
s tę p u ją c e  n o w e  dzieła: „R esz ty  r ę k o p ism u  Ja n a  Chrvzosto

j ma p a s k a , “  w y d a n ie  n o w e ,  o z d o b io n e  6 ry c in am i ,  r s r .  3 
kop. 5 0 .  , ,G a rb u le k  na doży n k ach ,  czyli  w es o ły  w ieczó r  
z t a ń cam i  i s z tu k a m i .“  z ry c in ą ,  r s r .  1 ,  Wilno 1 8 5 5 .  , .Mi­
sc e l l a n e a ,"  p r z e z  Ju l ju sza  S t ru ty d sk ieg o ,  r s .  1, Wilno 1 8 5 5  
, ,Obrazk i u k ra iń s k ie , "  p rzez  Alexandra  G rozę ,  kop. s r .  7 5  
Wilno 1 8 5 $ .

— N ak ładem  B. M. Wolffa w P e t e r s b u r g u  i Mohilewie . 
w yszed ł  zeszy t  7 m v  „ S k a rb c z y k a  poezji p o l s k i ś j . "  Cena z e ­
szytu 2 5  kop. ,  zaś p r e n u m e ra ta  n a 2 4  zeszy ty  w y n o s i  r s .6 .  
S kład  g łów ny  w  księgarn i  H. N a ta n s o n a .

— W y sz e d ł  z d ru k u  N er  9  T ygodnika  L ekarsk iego  i z a ­
wiera: Bokiew icz.  Okolice z n a d  L iw ca i Bugu p o d  w zglę­
d em  lekarsk im  w  roku  1 8 5 4  (dokończenie) .  —  Kompalsm. 
Wykład p o r ó w n a w c z y  s ta n u  n auk  o p rzyrodz ie  i leczen iu  
w en e ry c z n y c h  C horób .  — N a tan s o n .  Leczen ie  czarnćj  k ros ty  
za p o m o e ą  su b l im a tu .  —  L eczen ie  św ie rzb y  o c t e m .—  S p o ­
strzeżen ia  m e te o ro lo g ic z n o - le k a rs k ie .— O d c in ek .  Dr M ajer  
O d p o w ie d ź  na ro z b ió r  dzieła: „F izyo log ja  u k ład u  n e r w o w e -  
g o “  (dokończenie) .  —  K opernicki .  O w o d a e h  m in e ra ln y c h  
w Mołdawji (dalszy c ią g ) .— N ow e  dzieła.

(Art. nad). Poda jem y dla p rzy jac ió ł  i znajom ych  sm u ­
tn ą  w iadom ość, że \v d .  4 b. ni. w  Ja n o w ie  nad bu żny m , 
sk o ń c zy ł  doczesne życie D om in ik  S u l iń sk i  w  w ieku  
la t  66 ,  z k tó ry ch  la t  4 6  p rzepęd z i ł  n a  urzędach: w ó j­
ta g m in y ,  b u rm is t rza ,  k o n tro le ra ,  w  k o ń cu  kasjera  
irzy  zak ładzie  s tadnym . W  c iągu  d h ig o - le tn ie j  k ł o ­
po tl iw ej p ie lg rzym k i odznacza ł  się ja k o  czu ły  i p rzy ­
w iązan y  m a łż o n e k  i ojciec, s t a ły  w  przyjaźń, m i ły  
i w e so ły  w pożyciu tow arzvsk iem . Dom jeg o  s t a ł  z a ­
wsze o tw o re m  z tą u p rz e jm ą  gościnnością  i pogodnem  
czo łem , k tóre  m u  je d n a ły  po w szechną  m iłość ,  życzli­
wość i szacunek. Nie ma zakątka  w g u b e rn j i  L u b e l ­
skiej, gdzieby przyjacielsk ie  u s łu g i  D o m in ik a n ie  by 
ły  znajom e i m ile  w sp o m in a n e .  Z zapo m nien iem  
w łasn ych  potrzeb i in te resó w , n ió s ł  każdem u z serca 
praw ego  pochodzącą  radę i pomoc. Kiedy ku  s c h y łk o ­
wi życia pocieszał się nadz ie ją  dla u p rag n io n eg o  sp o ­
czynku ,  doczekania  się em ery tu ry ,  śm ierć  n iespodz ie ­
w an a  p rzy n io s ła  m u  w ieczny w grob ie  spokój .  Z w łp -  

i jeg o  p rzen ies ione  n a  barkach  kochających  go k o ­
legów, z ło żon o  w edle życzenia, obok  p o p io łó w  zga­
s łeg o  przed  k i lk u  la tam i k a p ła n a ,  z k tó rym  go  łą cz y ­
ły  przesz ło  3 0 - le tn ie ,  niczem n iezach m u rzon e  związki 
szczerego  sąs iedztw a i n iezm ienne j p rzyjaźni.  Niepi- 
szem y dla D om inika  pochw aln ego  n e k ro lo g u ,  ale o d ­
dajem y zb o la łego  se rca  przy jaźn i,  tę p ra w ą  cześć pa 
mięci zm a r łe g o ,  na k tó rą  życiem sw o jem  za s łuży ł ,  
i czynim y to  w nadziei, że z n ie  jed n e j  życzliwej 
p iersi znajom ych  w y rw ie  się czu ła  po strac ie  jeg o  
boleść z w es tchn ien iem , za w ieczny spokój duszy S u -  
l ińsk iego .

N abożeństw o ż a ło b n e  o d b y ło  się w dn iu  13 b. m 
w W arszaw ie ,  w kościele  XX. K arm el i tów .

WIADOMOŚCI ZAGRAMCZAE
A N G L  J A.

Londyn 9 Marca. Być może, iż p rzed łu żen ie  w oj 
uy więcej się zgadza z idejami k tó re  p o w o ła ły  do

UŚMIECH LOSU.
P O W IE Ś Ć

p rzez

W ł o d z i m i e r z a  W olsk iego .
T O M  T R Z K C I .

( Ciąg dalszy).

Jbsżedł sa lę  w szerz i w zd łu ż kilkadziesiąt razy, ty 
Ileż poprzek, przyglądał się rozlicznym  dom inom  
(b fa łyffi, seled yn ow ym , kasztanow atym  i m ordero- 
]w v m , pod czarnym płaszczykiem  niejednym  m yślał, 
l ż ę  już dopatrzył w ysm ukłej kibici dom inka b ia łego  
tz  przeszłej n iedzieli, zdaw ało  mu się, n a w et b y ł pe- 
[w nv, że poznał tę , dla którćj serce  pierw szym  go-  
Irżało p łom yk iem , dla k tórśj byłby się  daw niój dał 
[porąbać w  kaw ałki. Cicha, łagodna, pełna prostoty  
l i  w rodzonego  w dzięku, chociaż bołał i przebolał, że 
Ig o  zw iod ła , uścisk  ręki i łezka przyw iod ły  ?m u na 
[pam ięć w spom nien ie w zruszeń , których n aw et s to ­
s u n e k  z inną kobietą n ie zdoła ł pozbaw ić u rok u .—
I Przy k w iecie  dzikiej róży, z jej w onią sw obodną i 
[szlachetną, postaw  stulistną różę ogrodow ą, jedna

nie ubliży  d ru g ie j ,  a ci co lubią  szum  b o ru ,  b rzask  
ś w ia t ła  ru m ien iąc eg o  z zarzeki, co się w s łu c h u ją  
w  ta jem niczą  m o w ę  letniej nocy, przen iosą  z p e w n o ­
ścią polną p iękność  n a d  o g ro d o w ą  e leg a n tk ę .  P e w n y  
w ięc  b y ł ,  że pozna ł L eo s ię ,  i ty lko  epizody odjazdu 
Julji  a p o tem  o b rażo n a  m iłość  w ła s n a  w s trzy m a ły  
go o d  dalszych po sz u k iw a ń ,  n a  nieszczęście d a r e m ­
nych. T e g o ż  sam eg o  pon iedz ia łku  co L u d w ik o w ie  
ale w cześn ić j  jeszcze. L eos ia  z m a tk ą  odjecha ły  
z W a r s z a w y  po trzec h d n io w y m  pobyc ie .  P rzyposz  
cza jąc ,  że  tej niedzieli na m askaradz ie  będz ie  dalszy 
ciąg przesz łe j . . .  p rzek o n a ł  się, że i p rzeczucie  m oże  
czasem szep tać  fałszywie. Nie ty lko b ia łeg o  domin- 
ka  niezoczył ale go  żadne nie in t ry g o w a ło . . .  n a w e t  
pon so w e , P rzecho dz i ły  a raczej p rz e p ły w a ły  k o le j­
nie pary  ro zm a ite ,  ó w  w ió d ł  ta jem n iczą  p iękność , 
miał  s ło w o  i u śm iec h  na  us tach ,  t a m te n  m ilczał po 
w ażnie ,  zas tan aw ia jąc  się w idać  n a d  g łęb o k o śc ią  i n ­
trygi a on, w idząc  się sam o tn ym  ś ró d  t ł u m u ,  zmęczo 
ny d a re m n e m  oczek iw an iem , m yś ląc ,  że się nudził  
sam  je d e n ,  z a tę skn ił  nie do b ia łe g o  d o m in ka  ale do 
p u lchnego  ram ien ia ,  co tak  poufale op ie ra ło  się m u 
na rę k u ,  do u śm iec h u  i d źw ięk u  g ło su  Julji . . .  W t e m  
oczek iw an y  dalszy c iąg  poprzednie j  m ask arady  u rz e ­
czyw istn ił  się.. . O bstąp i l i  go: żydek z b ro d ą  s t ra sz ­
nie ru d ą ,  kom in ia rz  z m io t łą  w  r ę k u  i t u r e k  w  m e ­
ry n o so w y m  zaw oju .

w ładzy  teraźnie jszego naczeln ika  gab ine tu  a n g ie l s k ie ­
go, ale w ła ś n ie  dla tego n a ró d  z w iększą p rz y c h y ln o ­
ścią p rzy jm ie  pokój z rąk . je g o  niż z rąk  lo rda  A b e r - |  
deen i je g o  przyjació ł .

T ru d n o  b y łoby  przewidzićć co przysz łość  dla nas 
chow a, a le  o ile możem y sądzić aż dotąd, wszvstko u 
n a s  p rzy go tow u je  drogę do o d b u d o w an ia  u nas  d a ­
wnych s t ro n n ie tw  his to rycznych  w igów  i lo rysów .

eeliści jak  się zdaje niczego nie p ra g n ą  w tej ch w il i  
ty lko żeby o nich zap o m n ian o  ja k o  o s t ro n n ic tw ie ,  a 
tym czasem  za jm ują  w Izbie m ie jsca  obok pp. C o b -  
den. B r ig h t ,  M ilne r  G ibson  i innych  p rzyw ódców  
st ron n ic tw a  eko no m is tó w  i l ibe ra ln ych ,  co iny tu  u a -  
y w am y -rad y k a l i s tam i .

W  obecnej chw ili pokój jest h a s łe m  k las  h a n d l u j ą ­
cych ró w n ie  j a k  i peelistów. Imie lo rda  P a lm ers to n  
jakko lw iek  u leg łe  w yp adk om , ob e jm u je  w  sobie  idejdl 
wojny. Nie zdz iw iłoby  tu nas b y n a jm n ie j  gdyby w śró d  
o k rzyk ów  Niech żyje P okój!  u tw o rzy ła  się koa lic ja  
między to rysam i,  pee lis tam i,  s t ro n n ic tw e m  m ancze-  
stersk ie in  i ka to l ikam i i r lan d zk iem u  w y m ie rzon a  p rz e ­
ciw lordowi P a lm ers to n .  P o w ta rz am y ,  wszystko zale­
ży od w ypadków  i okoliczności. W tak im  razie lord 
P a lm ers ton  ro z w ią z a łb y  p a r la m e n t  i o d w o ła łb y  się 
do na ro d u ,  aby len o św iadczy ł  decyzję w wielkiej 
kwestj i  poko ju  lu b  w ojny .  Jeśliby  koalicja o d ń ia s ła  
zw y c ię z tw o , , peeliści pow rócil iby  do w ładzy  razein 
z to rysam i i zapew nie  s ta ra liby  się odegrać  z niem i tę 
sam ą g rę  co z wigami. (Independance Belge).

—  Czytam y w Times z 7 m a r c a :  O to  są  wyjątk i 
z listu p ry w a tn eg o  od lekarza ,  da tow anego  ze S k u ta -  
ri 14 lu tego: —  P rzy b y łem  tu z ehorerni i rannem i.i  
Po lecono mi mieć s ta ran ie  o  p ew nej  ich liczbie. P rz y ­
ją łe m  to, a  1 10  p rzypadków  g o rączk i ,  cho le ry  i dy 
sen te r j i .  w różnych  s topniach  os łab ien ia  lub p ros łra  
eji , oddano  mi w ręce. Nie macie pojęcia co to j e s t  
o k rę t  n a p e łn io n y  takimi ch o ry m i.  Co dzień rz u c a l i ­
śmy w m orze  trzy  a lbo  cztery trupy.* Mieliśmy c h o ­
rych i z m a r ły c h  z każdego p raw ie  p u łk u ,  szczególniej 
zaś z nieszczęśliwego 6 3 g o .  W ie lu  ich zn a łe m  ja k o  
doroż-karzy w D ublin ie .  Często p ła c i łe m  im po -6.pen­
sów-za miejsce, a lbo  trzy pense  za dow iezienie  m n ie  
do S a n d y m o o n t .—  C a ły  p u łk  je s t  p raw ie  w ytrzeb io ­
ny. 90Ó ludzi p rzy b y ło  do K ry m u ,  a le  k iedyśm y go 
opuszczali,  4 0  ty lko m o g ło  wystąpić  pod b ro ń ,  6 6 0  
u m a r ło  —  dzielnych ch ło p ak ó w . Tym 4 0  rozkazano  
opuścić obóz, a oficerowie m ają  być podobno  rozdzie­
leni po innych  pu łk ac h .  D ziwna rzecz jak  się c z ło ­
wiek nazwyczaja do o k ro p ny ch  w idoków  i op łak an y c h  
his lo rj i .  YYszędzie sp o tyk am  tu zdech łe  lub  zdycha ją ­
ce konie  co rażą  ci oczy i nos. Tak sam o  dzieje się 
w W arn ie ,  gdzie b y ł  obóz. Psv i sępy p i ln u ją  pas tw y  

iwi Tir;— —   ------- ---------- *
tak ie  zasm u con e—  A  w al czem u jasznie  pan, 

est? zap y ta ł  n a p rz ó d  izraelita .

-  Co tob ie  do te g o ,  o d ez w a ł  się ko m in ia rz .  
T u r e k  sk łada jąc  rę c e  na p iers iach , nisko się tylko 
pokłon ił .

W  ży dk u  poznał E d w a r d  m alarza , w  k o m in ia r z u  
m uzyka ,  a w  tu r k u  K azim ierza . Nie w  sm ak  m u  
poszło d ru g ie  to  sp o tkan ie .  M ało  sobie  o b ie c y w a ł  
te ra z  ro z ry w k i w  to w a rz y s tw ie  c u d a k ó w ,  co właś'- 
ci w ie  m a s k a ra d ę  po jm ując  ja k o  na jsw o bo dn ie jszą  
z a b a w ę ,  skacząc , tańcząc ,  p ła ta jąc  figle i psoty p rz e ­
ch o d n io m , z pew n o śc ią  nie nudzili się.. . U s p o s o b ie ­
nie je g o  p ra g n ę ło  innej, delika tn ie jsze j  rozryw ki .
Może też  przypuszczał, że choć  ju ż  'by ła  blizko d r u ­
ga  po pó łnoey*  jeszcze n a ń  sp ły n ie  j a k a  in t ry g a  
w  postaci dom ina  z k o ro n k a m i ,  choćby  n a w e t  m o r -  „  
d e ro w e g o  kap iszonu  C e l in y . . .  i o b a w ia ł  ś ię ,  żeby H  
to w a rz y s tw o  trzech  m ase k  cha rak te ry s tyczn ych  n ie -  9  
odstręczy ło  w o n n y ch ,  a t ła sk o w y ch  płaszczyków. —  n  
N iechę tn ym  h u m o r e m  niechc ia ł  ta k ż e  ods tręczać  ko- B 
lęgów , u łoży w szy  w ięc  p o w ie rz c h o w n o ść  w e so łą ,  f l  
zaprosił  ich ze sobą  do b u fe tu .  N ad  spodz iew anie  Bj 
j ego  nie przyjęli  zaproszenia ,  żydek  pokłon ił  się fu- 
t rz an ą  czap k ą ,  kom iniarz  zap reze n to w a ł  b ro ń  m io t ł ą  g j  
a t u r e k  z n ó w  z łoży ł  rę c e  na p iers iach .

—  W i e m y ,  że jasznie  pan, d o b re  pan  dla nas B



I obsiadają trupy, i oburzająco ucztują —  ale p ra g n ą ł ­
bym abyśmy ich mieli jeszcze więcej z nienasyconym 
apetytem, żeby mogły  pożreć konie w miarę jak  zdy­

c h a j ą .  Widziałem Williama Russell, korrespondenta 
Times a-, bardzo to przyjemny człowiek, pełen życia, 

[wesołości i męzkości. Przyprowadziliśmy tu kilku 
Turków i dezerterów; nasi żołnierze Turków cierpieć 
nie mogą. Nie chcą pozwolić im spać w jednej ze so­
bą izbie; ale z Rosjanami chętniej się bratają. Uczucie 

[ to względem Turków podniecają oficerowie, bo nie­
którzy z nich nadzwyczaj nieludzko obchodzą się z ty­
mi biedakami. Widziałem Omera-Paszę w Warnie, 

j  Przybywszy do Bałakławy, srodze się gniewał, gdy 
zobaczył, że sprzymierzeni używają Turków jak jucz­
nego bydła. Turcy zawsze mi się grzecznymi i uprzej­
mymi okazywali. Nie wierzcie głosowi jakoby im na 
męztwie zbywało. Półksiężyc równie tryumfująco i 
chwalebnie odznaczył się w bitwie jak Francji i An- 
glji chorągwie. (Times.)

—  Czytamy w Times następujący ar tyku ł  o publi- 
cznem zdrowiu: Mrozy zimowe przeszły już, ale sku t­
ki ich dotąd widne są w regestrach, w których w cią 
gu tygodnia ubiegłego z ostatnią sobotą (3 marca) za 

I pisano 1 ,560 osób zmarłych. Przez ostatnie 7 tygo­
dni zm arło  10,968 osób, więcej przeto nad zw ykłą 
z całego roku przecięciową cyfrę na tydzień o 2 ,288  
Jeżeli się zwrócim do sześciu zimnych tygodni, kiedy 
średnia temperatura była 2° zim. zmienny wpływ zi­
mna na życie w różnych wiekach staje sję widoczniej­
szym, niżeli w obliczeniach, które się opiera ły  na pię 

Iciu poprzednich tygodniach. I tak. odciąwszy przecię­
ciową skonów każdego wieku, przewyżkę pozostałą 
zaliczyć przychodzi na skutki niezwykłego zimna, 
w liczbie 419  osób niedochodzących lat 20; 200  osób 
w latach 20 do 40; 392  osób w wieku 40  do 60  lat 
a 752  w latach 60  do 80  —  i 2 0 5  w wieku 80 lat 

| starszych.
Cholera przez sześć tygodni 1854 roku cztery razy 

Izgubniejszą była niżeli mrozy w 1855, a że ciosy jej 
większe były w stosunku lat podeszłych, szła więc 
odmiennym porządkiem: i tak, na 10,000  żyjących 
wieku od' 20  do 40 lat, zaraza cholery zabiła 24 ,  zi­
mno 2; na 10,000 osób w latach 40 do 60. cholera 
sprzątnęła 39, zimno 9; w wieku 60 do 80, przy tym 
że stosunku (10,000> żyjących, zm arło  na cholerę 64 
z zimna 51; nakoniec, w ia ta c h  80  do 160 zmienił 

lsię stosunek, bo na cholerę um arło  90  osób, z zi 
I  mna 207.

W miarę lat szybko wzmaga się ubytek s iły  pro 
Idukowauia wewnętrznego c iep ła ;  a w następstwie 
jztąd zniżenie temperatury dwoi się co dziewięć lat, po 
I  latach 20  do 40.

W jaki sposób zimno zgubne'm się s ta je?  Wykazy 
j dowodzą, że w Londynie skutki jego skupiają się 
w płucach, mianowicie różnemi sposobami n ap ły w r  
krwi do ich tkanki, od zapalenia i bronchitis do p łu  
cnej apopleksji.— Przecięciowo umiera na pneumonia 

I bronchitis i astmę w sześciu tygodniach 951 osób 
W ciągu sześciu zimnych tygodni z tej przyczyny u 

[m arło  osób 2 ,349. Influenza, czyli gryppa, tyfus i in 
Inc choroby, zymotycznćj klassy. gangrena, rak, skro 
fuły, apopleksja, paraliże, epilepsje, choroby serca 
kończyły się śmiercią w powyższym przecięciowo sto

sunku; tak samo i suchpty, choć trochę lżej.
Zimno więc do zgubnego zakończenia przywodzi 

ybko wiele chorób chronicznych— które tego nie za­
powiadały. (Times.)

Specjalny korrespondent Timesa  pisze z obozu pod 
Sewastopolem, dnia 24  lutego:

Wiatr północny nie przestaje dąć w Krymie; zimno 
śnieg zawsze przynosi on na swych skrzydłach do 
wietnia. Term om etr  pokazywał 6* st. zim. wczas ra ­

no, ale gdy słońce wysunęło się od godziny 8ej. a 
wiatr nie by ł  zbyt mocny, dzień wiosennym się zro­
b ił  a nawet przyjemnym dla każdego, kto m óg ł cho­
dzić i by ł  dobrze odziany. Dla ludzi jednak  w przy­
kopach, zmuszonych stać spokojnie, których zapas 
paliwa by ł skrom ny, zimno musiało  być dokuczliwe.

Gwardja Cesarska zdaje się cierpieć nie m ało ,  jak 
to widać z drżącej i zmarzniętej miny ludzi; nowymi 
są oni w  Krymie, a dla wykwintnego oddziału ciężka 
to rzecz, gdy go wyślą w śnieg, z widokiem jeszcze, 
że będzie bez kawy. Gdy się słońce pokazało, postać 
obozu uległa też zmianie, a nasi Francuzcy sąsiedzi n a ­
pełnili powietrze rozm ow am i, często zaklęciem prze 
cinanemi i urywkami śpiewów. Zmarznięty Francuz 
smutna to i nędzna istota, ale duch u niego idzie w gó­
rę jak tylko słońce się pokaże, niby m erkurjusz w ter 
momelrzc.

25 lutego. Termometr 5  stopni zim. wskazuje; po 
chm urno  i smutno, nic nie ma do doniesienia. Lord 
łaglan zwiedza obozy. Do Bałakławy posłano prze 

szło 130 chorych. Rossjanie utrzymywali ogień z j e ­
dnego moździerza do le j godziny po południu.

26 lutego. A ustra lian  zaw iną ł tu dziś z lordem 
ł aget. Mówią, że lord otrzyma dowództwo brygady 
lekkiej jazdy. In ter alia  mieć będziemy w Bałak ła  
wie hotel, który utrzymywać będzie pani Seacole k ie­
dyś z Jamajki. Przypuszczam, że ta pani liczy na li­
cznych kundmanów, gdy w lecie przybywać zaczną
n n r . p a n i a T ( i i  n r K t / i i i i h v  n h l i ł 7 . f t l l i ( i .  / \ V V "zagraniczni odwiedzający, by zobaczyć oblężenie. Zwy 
kłym  trybem »za trzy tygodnie« znowu naznaczają do 
rozpoczęcia na nowo ognia z naszej strony. Dzień po 
chm urny ale przyjemny i bez wiatru. Termometr 
który pokazywał w dzień 1 stopień c., teraz pokazuje 
5 z. O koło  160 chorych wywieziona dziś, otrzymali 
pomoc na Caratloc. (Times.)

Konstantynopol 22 Lutego. Pszenica, którą na 
brzegach Dunaju mieć można po sześć piastrów, pła 
ci się. tu po 60. Ludzie dobrze rzecz wiedzący zape 
wniają, że jest tu tylko na trzy tygodnie zapasów i że 
nie ma widoków dostania więcej wyjąwszy z Księstw 
Biedni prawdziwie w okropnym znajdują się stanie 
Wysoka cena zboża nie pozwala im mieć po dostat 
kiem nawet najnędzniejszej strawy i gdyby nie kia 
sy bogatsze, którym nie można zarzucić braku lito 
ści, tysiąceby ginęły. Zresztą, nic tu prawic nie zro 
biono dla ludzi niezdolnych do pracy, lub też nie mo 
gących znaleść roboty; ale meczety i kościoły żywią 
ich mnóstwo, a m ało  tu znajdziem rodzin, któreby 
nie m iały ludzi wspieranych przez siebie zasiłkam 
pieniężnemi stałem? i którym one wydzielają znaczne 
summy

Domy tryestyńskie wiele ucierpiały z powodu przer 
wy handlu. Jeden czy dwa zbankru tow ało ,  inne oca 
lały  tylko przez bogactwo swych zasobów. Grecy

wyspy Chios przy swej rozległej organizacji, przy 
dobrych informacjach i zdrowym sądzie, zmniejszyli 
swe działania handlowe zaraz w kilka tygodni po m i­
sji Menszykowa. Nietvlko zatem nie ucierpieli,  ale je ­
szcze w ciągu wojny znaczne zebrali zyski. Zdaje się, I 
że oni są jedyną  klassą ludzi, która odrazu przewi­
działa, że sprawa to ważna, którzy działali z ostro­
żnością, tej zaś brak spowodował upadek lub straty | 
tylu innych firm.

Chorobą przemagającą w obozie jest szkorbut; t ru ­
dy i w p ływ  powietrza nie byłyby jej spowodowały, | 
gdyby ludzi zaopatrywano w świeże mięso i gdyby od 
czasu do czasu dostawali dodatkowo jarzyny. O stro­
żności przedsiębrane na lada handlowym okręcie, za- 
niedbanemi zostały w armji angielskiej.

26 lutego. Niezadowolenie paszów i ludu wcale się 
nie zmniejsza. Jakkolwiek śmiać się mogą teraz po­
gardliwie z uczuć i opińji m uzułm anina,  za kilka mie- 
ięcy pokaże się, iż ważne w ydały one wypadki. Zda­

je się jakby  Turcy i chrześćjanie popadli przez zaję­
cie zachodnie w nieznośną niew olę. Turcy jeszcze I 
bardziej są zniechęconymi jak  chrześćjanie, bowiem 
nie będąc kupcami, nie mają udziału w  zyskach, j a ­
kie napływ  cudzoziemców za sobą pociąga. Turek | 
czuje zmniejszające się coraz znaczenie w łasnych 
swych władców i siebie samego; widzi jak wszelki 
budynek większy, piękniejszy, przechodzi w ręce je - I  
a-o energ icznych  sprzym ierzeńców , u w aż a  swój kraj 
jako  już podbity, j a k o  dotknięty najw iększą klęską, 
a ó re j  się tylko obaw iać  m ógł Z apal p rzec iw  Rosji 
la w n o  ju ż  przeminął.  D ro b n e  rzeczy rob ią  na nich 
wielkie wrażenie; tak trapi ich to wielce, że ich żol 
nierze m uszą sa lu tow ać angielsk ich  i f rancuz kich o- 
ticerów. kiedy szyldwachy sprzym ierzonych  nie o d ­
daję ho n o ró w  najw yższym  nawet paszom.

M am y tu przedmiot,  o k tórym  z pew ną o s t ro żn o -  | 
ścią m ów ić należy, m o ż e  on bow iem  wzniecić oba 
wy nic mające zasady. P o n iew aż  jednak  m edycy  
w P e ra  wiele o tym przedm iocie mówili ,  ponieważ i 
on zwrócił na siebie nareszcie uw agę władz szpital­
nych, w spom niem y o nim. C m en ta rz  na  k tó rym  od
miesiąca chow ają  um arłych, leży blisko ogó lnego  , 
szpitala pomiędzy budynkiem a morzem . G o rą cy  | 
wiatr letni p rzechodzić  będzie właśnie przez ów 
cm enta rz  ku sa lom , które m o g ą  być w ówczas n a p e ł­
nione chorym i lub ran ionym i po przyszłych bitwach. 
Przeszło 4 0 0 0  ciał pochow ano  w  tern tak źle wy- 
branern miejscu, je że l i  w yraz  , ,p o c h o w a n o 1* m oże  | 
być zas tosow anym  do sposobu  zakopyw ania  w sze- I 
rokich  dołach, z m ałą  w ars tw ą ziemi pomiędzy cia 
łern a atmosferą. W praw dz ie  czasu ^nie brak ło  by 
c iała zgnić mogły  zupełnie, a łe wątpić n iepodobna, 
że wyziewy z takiej massy zgnilizny dadzą się uczuć 
j a k  tylko nas taną  g o rą c a  m aja  lub czerw ca . N i e j e ­
den lekarz  znający ten kraj w y p ro w a d za  najgorsze 
wnioski z tego zaniedbania ,  a czy w ypadek  u sp ra ­
wiedliwi ich t rw ogę  lub nie, w każdym  razie w ładza 
na  największą zasłużyła naganę, wybiera jąc do c h o ­
wania zmarłych miejsce tak bliskie żyjących. N ied a ­
wno nowy cm enta rz  o tw arto  rów nież  blisko szpitala 
z drugiej strony, a jeżeli  lato rozwinie ja k ie  miazma- 
ta, to szpital je n c ra ln y  otoczony będzie zabójczem i 
wyziewami.
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biedne ludzie, ale nie przeszkadzamy, bo pan musi 
[tu  mieć innegie interes.

—  W a ra . . .  ty...  zaklął kominiarz na żydka. Tu-  
[rek  dał mu kułaka w  bok i wszyscy trzój wziąwszy
się pod ręce puścili się naprzód, depcząc bez cere 

1 rnonji przechodniów po nogach i rozpychając tłum  
na obie strony. Zaledwie go opuścili, pokazał się 
z zafilara Szerjot i gdy się zbliżył doń E d w a rd ,  rzekł

I nieco kwaśno:

—  Nie sam widzę jes teś ,  charakteryztyczne ma- 
[ski z przeszłćj niedzieli jeszcze teraz charakterysty-
czniejsze, zapewnie to towarzysze broni z pod K o- 

! pernika. Jak  można było do mnie przez cały tydzień 
nie zajrzyć, kiedy może w kró tce  rozstaniemy się na 
czas dłuższy, dodał z łagodniejszym nieco w y rz u  

[tern.
—  Cóż to, odjeżdżasz gdzie?

—  T a k  się coś zdaje, odrzekł Szerjot, chcąc o- 
przeć się na ręce E d w ard a ,  ale w tem  jakaś maska 
dosyć wysoka przyczepiła się do jego ręki.

-— Ah! ah! szepnęła wesoło, przyglądając się im 
lobu  przez lornetkę: E d w a rd  i Edzio, wielki E dw ard  
j żeby nie powiedzieć stary i młody E d w ard ,  żeby nie 
1 powiedzieć mały, dodała po francuzku. Odprowadź 

mnie pan do powozu, słoń  już musiał odjechać, sze

nęła do Szerjota i sprowadzając go, pokłoniła się 
o rnetką E dw ardow i,  który usiadł na ławce, zdjął 
tapelusz i zły sam na siebie, że niewiadomo po co i 
na co przyszedł na zabawę, postanowił za karę  po 
czekać aż do sam ego końca

—  A witam cię, serdecznie, witam, perło  nie- 
lełnoletnich, wzorze dyskrecji, odezwał się w  tern 
głos A rt iu ra ,  który s tanął przed nim z dwiema ma 
skami w  czarnych aksamitach. Jakże cię w  porę 
spotkałem! Przedstawiam ci moje towarzyszki: Oto 
panna Ju lja ,  zdrobniale Lulka, k tóra  ma gust  tak 
wykwintny, że nie znosi szampana...  chyba m ader-  
kę, francuzkie a n a w e t  w ęgierek ,  pozostawiam ją 
dla siebie a tę n iewinną zwolenniczkę likierków Le-  
osię tobie ofiaruję, chodź, chodź, kolacja już  na nas 
czeka... nieodmawiaj mi, proszę cię ja k  o największą 
łaskę.

Machinalnie p raw ie  przyjął E d w ard  rękę jednó 
z zamaskowanych, k tó iych imiona parodjow ały  nie 
cnie imiona jego ulubionych...  siadł przy stoliku ale 
zaledwo parę kieliszków wina wypił i kilka cynicz 
nych wyrażeń usłyszał z pod miękkich jedwabnych 
masek i ujrzał jak  drobne białe ręce skwapliwie na 
lewały z butelek, mimowolny w strę t  go ogarnął

z Artiurem , który postawiwszy do góry nogami kie- 
iszek, odezw ał się do masek:

Chcę żebyście mnie kochały niepodzieln ie 
irzy tej kolacji. Nikogo nie zaprosimy i sami wszy­
s tko  wypijemy, zgoda, anioły?

—  Zgoda, zgoda! —  odrzekły chichocąc m a se ­
czki.

W  następnym tygodniu E d w a r d  odebra ł  znów 
list sążnisty, w  nim pełno pytań, zw ierzeń, obawy, 
zapowiadającćj cierpienie bez szemrania i poświęce­
nie bez skargi.  Obiecywano mu jakąś rych łą  n ie ­
spodziankę. Myśląc, że pod nią korrespondentka r o ­
zumie swój przyjazd, rad jej był jak i ca łemu listo­
wi. Odpisał jeszcze z większym pośpiechem i przy­
jemnością jak na poprzednie. P ragnąc  wynurzyć się 
i wyrazić nie tylko ustnie, nietvlko przed przyjaciół­
mi, zamiast jakiego u tw o ru ,  coby mu żywa w yo­
braźnia, uspokoiwszy się nieco, z czasem była pod ­
dała ,  podsycił list swój iskrami młodzieńczych u ro ­
jeń  i zapału. Mimowoli ubolewał,  że pisząc po fran­
cuzku musi myślić po francuzku, za dobrze znał ten 
język ażeby m ógł lub chciał przekładać nań polskie 
myśli i wyrażenia. Nie wiedział że na kilka listów 
do kobiety, zm arnow ał samoistnych myśli i parado-

zimnv dreszcz przebiegł mu po ciele. Udał,  że m ulxów , ale młodych, orlich paradoxow , dostateczną 
się słabo zrobiło, przeprosił  damy i pożegnał sięjilość na przerobienie z nich kilkunastu feljetonów’



P ro w a d z ą  układy o przypuszczenie kilku lekarzy
konstan tynopoli tańsk ich  do szpitali, a to dla spro 
bow ania  używ anego  przez nich system atu  leczenia 
dysenterji,  k tóry  się różni najzupełniej od systematu 
przyjętego p rzez  sngelski sz tab  medyczny. Straszli 
wa śmiertelność, panu jąca  pomiędzy a rm ją  angiel­
ską w obozie, nie w yw oła  praw ie  większego w raże­
nia, jak  nadzwyczajna liczba w ypadków  śmierci,  j a ­
k i e  się zdarzyły w  rozm aitych szpitalach nad B o s ­
forem. W szyscy  p raw ie  chorzy , którzy  tam przybył 
z dysenterją lub feb rą ,  wymarli , dla n iewiadomych 
przyczyn, w edług d o k to ró w  w ojskow ych; ale we 
dług lekarzy f rancuzkich ,  angielskich i w P era ,  m a ­
jących w stolicy praktykę ,  z powodu fałszywego s p o ­
sobu leczenia. R zecz  ta przed kilku ju ż  tygodniami 
była przadm iotem  rozm ów ; zwykle robią uw agi,  że 
angielscy lekarze  zabijają swych chorych  w Skutari 
fałszywem i upar tem  trzym aniem  się system atu  le­
czenia, który m oże  je s t  skutecznym  gdzieindziej, ale 
w żadnym  razie nie je s t  za s to sow anym  do klimatu 
Konstantynopola. Chorzy, przybywający do szpitala, 
leazeni są za pom ocą  środków  podniecających: dają 
tm wino, w ódkę,  am onium , ja k o  toniki, a  sztab me 
dyczny dowodzi, że śm ierć  j e s t  skutkiem wycieńczę 
nia sił żywotnych. Z drugiej s trony lekarze  stolicy 
odrzucają  te środki podnieca jące; uw ażają  oni dy 
senterję za  zapalenie, k tóre  usunięte- być winno ści­
słą dyetą, a w niektórych razach  przystawieniem  pi 
j a w e k .  D o k to ro w ie  wojskowi utrzymują, że te n  spo 
sób leczenia, jakko lw iuk  m oże  być dobry d lapac jen-  
tów poprzednio  w d o b rem  zdrow iu  zosta jących  nie 
m oże być użytym u chorych  wycieńczonych, przy 
byw ających z p rzykopów , i że zabiłby ich w  prze 
c i ą g u l2  godzin. P o n ie w a ż  je d n ak  dzisiejszym sw ya 
system atem  zabija ją  ludzi w  nieco dłuższym czasie 
zdaje się wiec bardzo rozsądnem  sp róbow ać syste­
matu, używ anego  od lat wielu w’ k ra ju .  T o  je s t  pe 
w nem , że sz tab  medyczny w  lecie kuro  wał tę oho 
robę tak sam o jak  dziś, i że kurac ja  była ta sam a 
czy pac jen t  był silny czy slaby, k rzepki,  czy wycień 
czony. Oficerowie przybyli z W arny ,  którzy zdołali 
uchron ić  się od kuracji skutarskiej,  przeszli do szpi­
tali w P e r a  i T h ea rp ia  i oddali się w ręce D ra  Zo 
hrab ,  a ten ocala ł im życie, kiedy ka lom el lekarzy 
w o jskow ych  u b ram  śmierci już  ich postawił. Nie 
b rak  pow o d ó w  do przypuszczenia, że w tym razie 
pow agi szpitalne nie są nieomylnemi, tern bardziej,  
że francuzki system ku rac j i  rożni się bardzo  od  n a ­
szego i zbliża się więcej do używ anego  tu w kraju.

N iepodobna  w kwestji medycznej w ydaw ać  s ta ­
nowczy sąd człow iekowi nie fachow em u, ale to 
każdem u w ydaw ać  się musi uiepojętem, że pomim o 
śm iertelności niesłychanej pomiędzy naszymi chory 
m i w szpitalach, sztab medyczny nigdy się nie zapy 
tał o zdanie żadnego z lekarzy kra jow ych ,  ani też 
do konsultacji nie przyzwał żadnego  ob ce g o  czlo 
w ieka, od  czasu ja k  a rm ja  w ylądow ała  w T u rc j i . -- 
Z pow odu chorób ,  k tó re  p rzew aża ły  w lecie, wątpić 
u iepodobna,  że system kuracyjny dok to rów  angiel­
skich był całk iem  fałszywy i że życie wielu oficerów 
i m nóstw a żołnierzy stało się ofiarą ich niewiadomo- 
ści. M oże władze szpitalne m ają  słuszność w tym 
razie, może wino P o r to  i w ódka  są po trzebne dla

_  a —
•horych na dysenterję ,  ale że ludzie um iera ją  s t r a ­

szliwie, przeto postrzegaczow i nieuczonem u zdaw ać 
się może i musi, że system  kuracji zasługuje na  n a ­
ganę. W  żadnym  razie system kurac ji  nieszczęśliw­
szym być nie m oże jak teraz. O dpow iedz ia lność  za 
nieprzyjęcie do rady  i pom ocy  iekarzy  m ie jscow ych 
spada na  Dra Cum ning. (Times).

A U S T R J A.
W iedeń 10 Marca. Dziś w  sob otę  ja k o  w dn iu  d z ie ­

w ią tym  od s k o n u  N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  M i k o ­
ł a j a ,  o d b y ło  s ię  z n o w u  w  kap licy  p o se ls tw a  C .e s a r -  
SK O -R ossyjsk iego  n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e ,  na którem  
znajdow ali  s ię  k s iążę  G orcza k ó w ,  pan von T itow  
w szyscy  c z ło n k o w ie  legacj i ,  tudzież  w ięk sza  część Cia 
ta d y p lo m a ty czn eg o .  P rócz  tego  m iędzy o b e c n e m i  u 
w a ża n o  w ie lu  z n a k o m ity ch  w o js k o w y c h  i inn ych .

(Neue P reussische Z eilung).
—  W edług  wiadomości z Banatu, wylewy tamtej 

szych rzek zrządziły wielkie spustoszenia, przeszło 
400 joch roli leży pod wodą i szkoda będzie bardzo 
wielka jeśli nie będzie można prędko ją  odprowadzić 
Przestrzeń Dunaju od Toina do Pesztu jeszcze jest po­
kryta lodem, co także przykro daje się uczuwać, gdyż 
mnóstwo towarów a mianowicie wina które tam leżą 
dla domów wiedeńskich i peszteńskich, nie mogą być 
wysłanemi.

—  Mówią tu wiele o nowej kolei żelaznej, która 
ma przerzvnacTolnaski i Weisenburski komitat, i albo 
przez Ofen albo przez Plaltensee łączyć się, zW iedeń-  
skó-Raabską koleją.

—  W Temeszwarze rada miejska jednogłośn ie  po ­
stanowiła , na pamiątkę szczęśliwego rozwiązania Jej 
C. Mości, założyć dom sierot który ma nosić nazwę 
Elizabelinum. Stosowne kroki dla zebrania potrze? 
bnych funduszów zostały już przedsięwzięte.

—  Dziś odpływa stąd pierwszy paropływ  do Linz, 
a w poniedziałek stąd do Pesztu. Dunaj na obu tych 
przestrzeniach już jest wolny od lodu.

(N em  Preussische Z eilung).
W iedeń 7 Marca. Wiadomo, że z powodu teraźniej 

;zej drożyzny i nędzy klas ubogich, wyraźnem było 
życzeniem Cesarza, aby rozwiązanie Jej C. Mości nie 
było obchodzone żadnemi publiizncmi uroczystościa­
mi, tylko żeby summy na to wyznaczone obrócouo na 
wsparcie biednych. Że składek w tym celu otworzo­
nych zebrało się już 3 3 .5 3 0  złr.  i takowe już w od­
powiedni sposób rozdzielono.

Jutro  w kościele konwenckim na Leopoldszta- 
dzie, zakon braci miłosiernych obchodzi uroczystość 
tundacji zakonu przez Jana Bożego. Jan  Boży urodzo­
ny 1495 roku w Monte Maggiore w Portugałji. um arł  
8 marca 1550 roku w Grenadzie, ufundował zakon 
w roku 1540 i to najprzód w swojej ojczyźnie, w ce­
lu pielęgnowania chorych szczególniej biednych. Do 
Austrji bracia miłosierni zostali przeniesieni w roku 
1605, do miasta Feldsburg przez księcia Lichtenstein; 
następnie w roku 1614 sprowadzili się i do W iednia 
Obecnie zakon ten posiada 29  klasztorów w Austrj 

bezpłatnie pielęgnuje rocznie w przecięciu 2 2 ,0 0 0  
chorych.

 * piszą z Pesztu 7 marca; W apartamentach J. C
W. arcy-księcia Karola Ferdynanda odbył się dziś o 
»odzinie le j  z południa obrzęd chrztu nowo narodzo

nego arcy-księcia, któremu dano imiona Franciszek- 
. Józef-Ma rja-Karol. Obrzęd dopełniony został przez 
kardynała  księcia prymasa węgierskiego z świetnym 
orszakiem. Jego C. Mość jako ojciec chrzestny rep re­
zentowany by ł przez J. C. W. arcy-księcia Józeta.
O godzinie 4ej p o p o łu d n iu  b y ł  wielki obiad u J .C .W .  
arcy-księcia Karola-Ferdynanda.

—  W edług  korespondencji z Frankfortu w dzien­
niku Fremdenblal, Austrja w przedmiocie dalszych 
propozycji jakie m ia ła  zamiar przedstawić Sejmowi 
niemieckiemu, trzymać się będzie teraźniejszego s ta ­
tu s  quo.

—  Gazeta Kolońs/ca utrzymuje, że hrabia Recli- 
berg ma reprezentować Austrję na konferencjach po ­
koju.

—  Czytamy w dzienniku Zeit, że wybranie lorda 
,o h n  Russell do konferencji w Wiedniu, uważane jest 
przez przyjaciół pokoju jako znak, że Anglja szczerze 
jest usposobioną do zawarcia traktatu na zasadach po­
przednio już umówionych.

—  Na przekór, dziennikowi Oest. Corresp., wie- 
jdeński korespondent K ryzow ej Gazety P rusk ie j u- 
trzymuje za pewność to co powiedział poprzednio, że 
Austrja rozpoczęła z Anglją negocjacje w przedmiocie 

.nowej pożyczki, o czcm także mówi Gazeta Kotoń­
s k a  i H am burski Korespondent. Z drugiej strony ko ­
respondent wiedeński Gazety A ugsburgskie j  zape­
wnia, że to nie jest prawdą.

— Nowe prawo w przedmiocie gwardji miejskiej, 
przeszedłszy przez radę państwa, zostało poddane za­
twierdzeniu Jego C. Mości i ma być ogłoszone przy 
[okoliczności rozwiązania Jej Ces. Mości.

( Journal de S t. Peter sbourg).
B E L G J A.

B ruxella  10 Marca. Nie mamy dziś nic nowego do 
powiedzenia w przedmiocie przesilenia ministerjalne- 
go. Sprostujemy jednak twierdzenie przedstawione 
przez jeden z tutejszych dzienników, który utrzymuje, 
że p. Tesch. wezwany do króla w przedmiocie u tw o­
rzenia nowej administracji,  m ia ł powiedzieć. »że lewa 

[strona nie jest w stanie kierować interesami państwa, 
ponieważ nie posiada większości w izbach.”

Jesteśmy upoważnieni do oświadczenia.,  że szano­
wny deputowany z Arion nie powiedział nic podobne­
go, owszem oponowałby przeciw ternu zdaniu, gdyby 
z niem wystąpiono.

Zdaje się być niewątpliwem. że jeśli pan Tesch nie 
przyją ł missji którą mu Jego Kr. Mość ofiarował, to 
z powodów zupełnie  innej natury i zupełnie obcych 
polityce. (Independance Belge.)

F R A N C J A.
P aryż 9 Marca. Wczoraj deputowani zgromadzili! 

się w swoich biurach. Prezes izby p. de Morny, pole­
cił prczydującym w biurach, aby poufnie wywiedzieli 
się od członków czy woleliby przed łużen ie  posiedzeń 
lub odroczenie  ich na później. Zdania podzieliły się, 
i trudnoby powiedzieć na której s tronie jest większość. 
Deputowani departamentów najbliższych Paryża, w o­
leliby odroczenie, ale reprezentanci odleglejszych pun- 

[któw’, woleliby obejść się bez powtórnej podróży do 
Paryża i g łosu ją  za przedłużeniem.

—  Minister spraw wewnętrznych w ydał okólnik do 
prefektów, w którym zaleca im aby nakazali dzienni-

[ lub na tem at do kilku feljetonowych poezyjek. K o ­
ledzy jak dawnićj, dzień w  dzień bywali u n ie g o .—  
W  tow arzystw ie  ich, artystyczny zw rot jeg o  u m y ­
słu  czuł się jakby w  d o m u , jak w  chacie rodzinnój. 
D o  w ieczoró w  spędzanych u Julji tęskno, bardzo 
mu tęskno było  niejednokrotnie, m oże dla tego ,  że 
w ie le  m ów iąca  dawniej pani L u d w ik o w a  przem ie­
niła się potem w  cierpliwą i pob łażl iw ą słuchaczkę.  
Jak teraz w  liście tak przed tern w g a w ę d k a c h  i r o ­
zm ow ach  m n ó stw o  myśli sw oich  lub przyswojonych,

' zdań o życiu, ludziach i sztuce pow ierza ł pojętnej 
kobiecie, która wtajemniczając się nie tylko w  jego  
serce ale i w  um ysł,  na tę  samą m od łę  w  w ie lu  ra­
zach swój w łasny  ukształcila. A le  też tylko mu do 
nićj tęskno było ,  tow arzystw o  tryum wiratu uważając  
za o bow iązk ow e, tow arzystw a Szerjota, zwłaszcza  
też Artiura nie u c zu w a ł  potrzeby, przypomniało się 
mu raz tylko, kiedy Salezy g w a łte m  go chciał w y ­
ciągnąć na w ieczór do Cecylji.

—  T o dziwna, mości dobrodzieju, żeby tak m ło ­
dy człow iek  nie chciał byw ać w  dom u, gdzie go tak 
dobrze widzą, zwłaszcza też podczas karnawału, m ó ­
w i ł  przy obiedzie w  obecności Józefa i W ojciecha,

—  Ża m łodyjeszcze jes tem , żebym uchodzić móp  
za żonkosia, a za stary, żeby mnie jak niedorostka  
przyjm owano, odrzekł E d w ard , nie w iedząc jak o d ­
pow iedzieć na Salezego nalegania.

—  O so b l iw o ść  pow iadam  panie tobie, jak g o ­
dn ość  sw ą  lubi pan dobrodziej zach o w yw a ć , wtrącił  
W o jc iech .

—  Kiedy m łody n iechce  byw ać na w ieczorach u 
ładnćj kob iety ,  to musi m ieć  jakieś w ażn e  pow ody ,  
dajcie mu pokój! odrzekł z u śm iech em  w yrozu m ia l-  
szv Józef  i na tem  skończyło  się naleganie.

Tak dalece daw na harmonja spoiła zn ó w  tow arzy­
szó w  młodych, że E dw ard  z ła tw ośc ią  dał się na­
m ó w ić  aby na następną maskaradę w cuuackim  
stroju pocfaulać i podokazyw ać z nimi.

W  niedzielę przyszedłszy z obiadu do dom u, za­
stał ich u siebie z go tow em i kostiumami na w szyst­
kich czterech. Barczysty malarz i sążnisty muzyk mieli 
się przebrać za dzieci w  majtkach p łoc ien k ow ych  
w szerokie pasy z połączonym stanem, na guziki z ty ­
łu zapiętym, ciżemki na nogi, maska po dziecinnemu  
pomalowana, czapeczki szkockie na g ło w ę ,  jak w t e ­
dy dzieci nosiły, w  ręku u jednego  piłka, u drugie­
go bacik, oba d ługie  mieli w ło sy ,  nie trzeba więc  
było peruk. Kazimierz i E d w a rd  mając przedstawiać  
siostrv d w ó ch  braciszków, mieli białe majtki, su­
kienki” z takichże samych płócienek, pasterskie s ło m ­
k o w e  kapelusze z wstążkami i peruki w  lokach.—

B ył to  n a w et  kosztowny kostjura, jak na nich bar­
dzo kosztowny, ale kiedy szło o  zadow olen ie  f a n t a j  
zji sw ojeg o  pomysłu, A pelles  um iał z pod kamienia 
w yd ostaw ać  pieniędzy, a pieniężniejszy E d w a rd  z g o ­
dziłby się chętnie na poniesienie całych w yd atków ,  
chociaż nie pozwolili aby grosz w ięcćj nad p o ło w ę  
zapłacił.  W ła śn ie  od b yw ała  się próba p om ysłow ych  
kostium ów , Kazimierz wdział majtki, perukę i s ł o m ­
kow y kapelusz, przy tem nie zdjąwszy w ytartego  
tużurka i paląc fajkę przyglądał się sob ie  w  lustrze.  
W y so k i  Antoni tańczył kozaka w  dziecinnym jed n o­
litym ubiorze. A pelles  w  ciżemkach, szerokim dzie­
cinnym kołnierzyku i szkockiej czapeczce, przemalo- 
w y w a ł  maskę sw oję na wydatniejszą fizjonomijkę.  
Zachęcony ich w eso ło śc ią  gospodarz, zabierał się 
także przymierzać sw ój kosljum , gdy ktoś g w a ł t o ­
w nie  zadzw onił w  przedpokoju.

—  D o  djabła! mój stryj ze w s i ,  szef, dziwak sta­
ry, szepnął wyjrzawszy E d w ard , futro zdejmuje, pa­
kujcie się do sypialnego pokoju i przebierajcie!

,v; }u . v. f

(D alszy  ciąg nastąpi.



I koin wstrzymać się od umieszczania, wszelkich liftów 
I z  teatru wojny, wyjąwszy opisów taktów już spe łn io-  
Inych .

—  Z m a rły  niedawno p. Dupont de PEtire. był ad- 
I wokalem przy parlamencie w Rouen, merem w Neoburg 
I w  1792 r., następnie administratorem okręgu Louviers,
■ sędzią t rybunału  cywilnego w tern mieście, instygato- 
E rem publicznym przy trybunale kryminalnym depar- I  lamentu de 1’Eure .  członkiem rady pięciuset, radcą są- 
I d u  apelacyjnego w Rouen, prezydującym w tymże są- 
Id z ie  za Cesarstwa, członkiem i vice-prezesem ciała 
I  prawodawczego, deputowanym za restauracji, m ini-  
I s t r e m  sprawiedliwości za Ludwika Filipa i nakoniec 
I  prezesem rządu tymczasowego w 1848 r. Od tej epo- 
|  ki ży ł odosobniony w swoich dobrach w Rougepęrries. I —  Rada stanu zajmuje się uregulowaniem stacji 
I pocztowych na drogach, na których zaprowadzenie ko - I lei żelaznych spowodowało niejakie zamięszanie w służ- 
ł b i e  pocztowej. (Independunce Belge.)
N H l S Z P A N J A.I M adryt 4 Marca. Wczorajsze posiedzenie poświę-
I  cone by ło  czytaniu rozmaitych petycji miejscowego in- 
( t e r e s u .  Pan Jaen wystąpił zżarliw em  popioraniem pe-
■ tycjiprzesłanych Zgromadzeniu w celu otrzymania aby 
B na nowo roztrząsano drugą zasadę ustawy, tyczącą się
■ tak zwanej swobody wyznań. Po ścisłem sprawdzeniu
■  okazało się. że liczne podpisy znajdujące się na przed- I stawianych petycjach, były fałszywe lub  ze zmyślone- I mi zupełnie nazwiskami i śmiały apologista Filipa ligo. 
I n a  próżno m arnow a ł  Swoję wymowę.
4 Pan Escosnra przemawia energicznie aby Zgrom a- 
|  dzenie raz przecie położyło koniec przyjmowaniu pc-
■ tycji i adresów przeciw zasadom konstytucji już przy- 
jjj jętym przez izbę. Karci on ostremi s łow y r nazywa 
|  buntów niczem, to w ystąpienie przeciw uroczystym po- 
|s ta n o w ie n io m  powziętym przez kortezy.
1 Pan O’Donnell w imieniu rządu protestuje przeciw
■  zarzutowi jakoby on to lerował ton jakiego niektóre 
|  petycje pozwoliły sobie przeciw zatwierdzonym już 
|  przez kortezy zasadom, które mogą już być uważane 
| z a  prawa państwa. Rząd nie będzie s tronnym w tej 
|  w ielkiej kwestji; prawo, wyżej stoi nad wszeikiemi kla­

sami mieszkańców bez żadnego wyjątku, i jeśliby nie­
które odezwy istotnie przekroczyły granice naznaczo­
ne prawem o petycjach.takowe bez względu skąd po ­
chodzą, ulegną surowości istniejącego prawodawstwa.

To oświadczenie przyjęte zostało z wyraźnemi ozna­
kami zadowolenia.

Propozycja p. Escosnra, aby izba oświadczyła, że 
nic będzie nadal przyjmować żadnych petycji, ani ad­
resów przeciw zasadom już zatwierdzonym przez k o r­
tezy konstytucyjne, została bardzo znaczną większością 
przyjęta. .

■ Po odczytaniu mnóstwa jeszcze petycji, miejscowe­
go interesu, co zabrało dwie godziny czasu, przyczem 
członkowie kolejno opuszczali salę tak, że przed kon ­
cern zaledw ie by ło  pięćdziesięciu obecnych, prezydują- 
cy je n e ra ł  Infante odezwał się w te słowa:

" Można bez żadnej przesady powiedzieć, że izba przez 
wczoraj i dziś zupełnie nic nic' zrobiła, a jednak jest 
dużo ważnych i pilnych jirzedmiotów, które trzeba za­
łatwić przed przystąpieniem do dalszego ciągu rozpraw 
nad ustawą. Dla tego proponuję aby izba zgromadzi­
ła  się ju tro  na posiedzenie, chociaż to jest niedziela.

Izba zgadza się na tę propozycję.
  Na dzisiejszem posiedzeniu kortezy zatwierdziły

przvwilej na kolej żelazną zAranjnez do Almanza, u- 
dzirlonv panu Salamanca przez jeden z poprzednich 
gabinetów .głosow anie dało 103 kreski na korzyść te­
go zatwierdzenia a 75 przeciw. - Zauważano, że pali 
Orense naczelnik stronnictwa republikańskiego, dał 
yotnrn przychylne, a pan RiosRozas przeciwnie g łoso­
wał przeciw zatwierdzeniu przywileju wydanego przez 
jego przyjaciół przed-rcwolucyjnych. lo  był najcie­
kawszy ustęp całego posiedzenia.

Haibryt 8  Marca. (Depesza telegraficzna). Na dzi­
siejszem posiedzeniu, minister spraw  zagranicznych p. 
Luzuriagą udzielił objaśnień względem spisku który 
bliskim by ł wybachnionia na wyspie Kubie, a który 
został zniweczony przez ostrożność i czujność jenera ­
ła Concha. Następnie p. m inister p rzedstaw ił drogę 
jakiej rząd zamierza trzymać się względem traktatów 
zabraniających handlu n iewolnikam i, który według 
pana ministra szkodliwy jest dla wszelkich interesów 
właścicieli na wyspie Kubie.

Na propozycję p. Olozaga, kortezy oświadczyły, że 
zna jw iększem  zadowoleniem usłyszały objaśnienia 
udzielone imieniem rządu przez p. ministra spraw za­
granicznych.

Następnie przystąpiono do dalszego roztrząsania za­
sad ustawy. Cho'dziło najprzód o kwestję czy senat zo­
stanie przywrócony lub nie. Zdaje się że kwestja ta

—  4 _

Zostanie potwierdzająco rozstrzygnięta , bo dotychczas 
telegraf doniósł, że propozycja pp. Lusala i Valero żą­
dająca aby nowa ustawa zaprowadziła pojedynczą izbę. 
została odrzuconą 115 głosami przeciw 101. Pozosta­
je tylko pytanie w jaki sposób senat będzie uorgani- 
zowany. (Independance Belge).

—  W  dniu lOtym marca zakończył życię w Trye- 
ście skutkiem ogólnego osłabienia, opatrzony dniem 
pierwej ostatniemi Sakramentam i, hrabia Moiina, don 
Carios, Maria Izydor de Bourbon i Bourbon infant hi­
szpański urodzony 29go marca 1788. drugi syn króla 
Karola IVgo hiszpańskiego i brat Ferdynanda Vllgo, 
który przed śmiercią (w roku 1833) zm ienił prawo na­
stępstwa tronu na korzyść swej córki Izabelli Ilgićj 
obecnie panującej, usuwając przez to swego brata, któ­
ry m ia ł  po nim nastąpić. Don Carlos od roku 1808 
do 1814 podzielał ze swoim bratem więzienie w Va-i 
lencay, w roku 1815 został mianowany feldmarszał­
kiem. zaślubił w 1816 infantkę donna Marja Franci-, 
sea d’Assis, córkę króla Jana IVgo portugalskiego, k tó ­
ra mu zrodziła trzech synów, don Carlos Luis, don 
Juan Carios i don Fernando Maria, um arła  w 1834 r. 
Don Carios nieuznając prawności rozporządzenia zm ar­
łego swego brata króla Ferdynanda Vllgo, walczył o 
tron Hiszpanji z Marją Krystyną m atką i opiekunką 
królowej Izabelli i ogłoszony został przez swoje s t ron ­
nictwo królem hiszpańskim pod imieniem Karola Vgo; 
Przez kilka lat wojna ta o tron zakrwawiała Hiszpa- 
nję, los oręża nakoniec roztrzygnął na korzyść Izabel­
li Ilgićj. Don Carios w roku 1838 wszedł w powtórne 
związki małżeńskie z infantką don a Maria Tercsia, de 
Bonrbon i Braganza. wdową infanta Piotra h iszpań­
skiego, Do roku 1845 zostawał przez p ó ł  jako wię­
zień w Bourgos we Francji . W tym roku abdykował 
wszystkie swoje prawa do korony hiszpańskiej na rzecz 
swego najstarszego syna i 1846 roku udał się pod na­
zwiskiem hrabiego Molina do Rzymu, przeniósł się na ­
stępnie do Austrji i tam życia dokonał.

Syn i następca Don Carlosa w pretensjach do tronu 
hiszpańskiego, infant Karol Ludwik Marja Ferdynand, 
urodzony 3 Igo stycznia 1818 roku. zaślubił w roku 
1850 księżniczkę sycylijską i mieszka w Neapolu pod 
nazwiskiem hr. Montemolin. (Neue. P r. Zeit.)

P R U S S Y.
—  Korespondencja z Berlina w Gazecie Augsburg- 

sk ie j  wspominając o stagnacji z u p e ł n e j  i n t e r e s ó w  
w północnych Niemczech a nawet nad Renem, sku­
tkiem teraźniejszego przesilenia, czyni uwagę, że woj­
na której przewidzieć nie można ani czasu trwania, 
ani rozmiarów, byłaby klęską niesłychanie ważną, a 
zatem wyraża nadzieję, że w Wiedniu nie tylko s ł u ­
chać będą względów wojskowych i dyplomatycznych, 
ale i g łosu  ludzkości. {Journal de S t. Pelersbourg).

—  Piszą z W rocław ia 9 marca: W ciągu dnia wczo­
rajszego lód powyżej naszego miasta zaczął się poru­
szać, i zdaje się, że najprzód odpływa przez starą 
Odrę. W niższym prądzie rzeki lód jeszcze stoi mocno, 
ale w wielu miejscach woda tak mocno po wierzchu 
lodu płynie , że i tam z pewnością wkrótcej spodzie­
wać się można ruszenia lodów, tern bardziej, że przy­
pływ wody z góry coraz jest silniejszy.

( Schlessisc/te Zcilung).
S Z W  A J C A R J A.

—  Piszą z Bern 18 lutego:
Wielki ruch objawia się w pałacu Erlach (gmachu 

Rady związkowej), codziennie odbywają się tam nad­
zwyczajne posiedzenia. Narady są poufne i pokryte 
najgłębszą tajemńicą. Nie ulega wąpliwości, że nasza 
władza wykonawcza znajduje się w Iruductti położe­
niu. Prasa równie jak publiczność objawia g łośno co­
raz żywsze niekontenlowanie przeciw wyraźnemu do­
pomaganiu ze strony posła francuskiego, zabronionej 
operacji rekrutowania do legji cudzoziemskiej. List 
jenera ła  Ochsenbein o którym dzienniki w swoim 
czasie wspomniały, został ogłoszony, i oto text jego 
(francuski).

»Panie, chciałeś wejść do 2ej lcgji cudzoziemskiej. 
Gotów jestem poprzeć pańskie żądanie jeśli pan do­
pełnisz potrzebnych warunków. W tym celu proszę 
pana abyś jak najprędzej złożył swój stan służby m i­
nistrowi francuskiemu w Bern, który mi go odeśle. 
[Vzyjm pan i t. d.«

Utrzymują, że Rada związkowa nie jest wcale uspo­
sobioną do tolerowania tego pogwałcenia istniejących 
przepisów przez ministra zagranicznego uwierzytel­
nionego przy Związku, i zapewniają, że wkrótce spo­
dziewać się należy ważnych środków' w tym wzgłę* 
dzte. Co do rekrutowali angielskich, nie słychać już o 
nich wcale, mówią tylko, że parł Gordon, otrzymał 
znowu odmowną odpowiedź od jednego wyższego ofi­
cera szwajcarskiego, któremu uczynił propozycję od 
swego rządu. (Journal de St. Pelersbourg)-

T U R  C J A.
—  Piszą ze Sm yrny 3 lutego ńo Gazety Augsburg- 

sJfiej, że wielkie koszary które komisja .angielska za­
jęła w Smyrnie, mają być przygotowane dla wojska 
oczekiwanego z ludji.

—  W Czestne naprzeciw wyspy Scio (Chios). T u r ­
cy pozwalają sobie już od dawna najbardziej oburza­
jących gw ałtów  przeciw Grekom, a w ładze nigdy się 
w to nie wdają dla przywrócenia porządku. Skutkiem 
tego w ysłaną została specjalna deputacja ze skargą 
do Konstantynopola. (Jour. de S i. Peter.)

W Ł O C H Y .
Turyn 5 Marca. Miasto nasze odprawiło uroczyste 

nabożeństwo żałobne za duszę dwóch zmarłych kró­
lowych. To nabożeństwo odbyło się we czwartek w ko­
ściele metropolitalnym. Władze cywilne i wojskowe, 
gwardja narodowa i n iezmierne t łum y ludu, znajdo- 
wały się na niem._______________(Indepen. Belge).

—  D yrekcja tow arzystw a p rzy ja c ió ł s z tu k  p ię­
kn ych .— Zawiadamia publiczność, iż chcąc z nasta­
niem dni jaśniejszych usłużyć jej dłuższą przyjemno­
ścią zwiedzania wystawy, postanowiła  zamknięcie 
tejże stanowczo odroczyć da dnia 25 b. m.

Następujące obrazy olejne zakupionemi zostały 
przez dyrekcją, towarzystwa celem losowania ich po­
między właścicieli akcji:

1) Lirnik, przez Konrada Coghena z Krakowa.
2) Najświętsza Panna w przysionku kościoła, przez 

Felixa Szynalewskiego z Krakowa.
3) Najś-więtsza P anna  z Dziecięciem, przez Schon- 

h e r ra  z Drezna.
4) Wnętrze kaplicy Sgo Krzyża w katedrze k rako­

wskiej, przez J. Kaniego Wojnarowskiego z Krakowa.
5) Karczma wiejska, przez F. Kostrzewskiego 

z Warszawy.
6) Widok góry Pyszućj w  Tatrach, przez Leona 

Dembowskiego z Krakowa.
7) Widok miasta Gniezna, przez tegoż.
8) Głowa starca w edług  Rembrandta, przez Helenę 

Kamieńską z Drezna.
9) Zachód słońca w Wenecji, szkic przez Kazimie­

rza Mireckiego z Krakowa.
10) Widoczek starego zamku lubelskiego, przez 

Antoniego Grabowskiego z Krakowa.
11) Zakonnik na modlitwie, przez Prymusa Mile­

wskiego z Warszawy.
12 ) Mężczyzna modlący się, przez Alexandra Lcs- 

sera z Warszawy.
13) Wyjazd na polowanie z sokołem, przez Janua­

rego Suchodolskiego z Warszawy.
Losowanie tych obrazów pomiędzy akcjanarjiiszów, 

odbędzie się drugiego dnia po zamknięciu wystawy, to 
je s t2 7 g o  marca we wtorek, w lokalu towarzystwa 
przy ulicy Brackićj w domu barona Larissa o godzinie 
12ej w południe. Wstęp na losowanie mają wszyscy 
właściciele akcji za okazaniem tychże. Już dawniej o- 
g łos i ła  była dyrekcja term in  ostateczny do nabywania 
akcji za r. 1854, teraz zaś z powodu odroczonego 
dwukrotnie zamknięcia Wystawy ponawia zawiado­
mienie, iż te tylko num era akcji będą m ogły  być 
w łożonemi do u rny  na ciągnienie z pomiędzy nich 
wygrywających losów, których właściciele do dnia 
19 marca w księgach towarzystwa zapisani będą i za 
które należytość przed tym dniem opłaconą zostanie.

Dyrekcja ubolewa nad tern że rozdanie ryciny za r. 
1854 rticco opóźni się. staraniem jej będzie jednakże, 
aby każdy właściciel akcji odebra ł tęż rycinę jak  naj­
wcześniej w ciągu roku  ̂ drugiego poczynającego się 
z dniem 1 kwietnia 1855 r. Przez to spóźnienie by­
najmniej nie będą naruśzonemi zobowiązania jakie 
dyrekcja dla akcjonarjuszów za r. 1855 na nerwó za­
ciągnie, owszem staraniem je j będzie w tym 'roku  
wygotowanie nowej ryciny przyśpieszyć.

K raków  6  m arca 1855 roku*.
Prezes dyrekcji, W. Sanguszko .

W zastępstwie sekr. dyrekcji, /'. Paszkow ski.
._________  (Z  Czasu).

PRZYJECHALI do W A R S Z A W ^
11. N iem . Bloci szewski  A l eks ande r  ob.  z Ol sżewnicy.  — 

fl- K ra k . Dobiecki  Winc.  ob .  z P ę k o s z e w a . — H. S a s  Ejna-  
rowioz Józef  ob.  z Kr as aówa .  — II. L ips. Lena r t owi cz  St an  
ob.  z Wilkoszewa.  —  H . P o ls . S iwe r s  Lad.  ob.  z GośriteWic. 
£t. L itew . Zawadzki  Aleks, p ro fe s o r  z Brześcia  Lit.

WYJECHALI z WARSZAWY.
Biedrzycki  Dominik ob .  do St rza łkowa.  Dziewanowski  D o ­

minik ob .  do Działynia,  Makoroaski  Hipol i t  ob.  do Kic tbowa,  
Żorawski  Józef  ob.  do Stawisk.

Dziś rano stopni ciepła 0, wczoraj w połud. ciepła 3.
Wysokość wody na Wiśle stóp 16 cali 1.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Ner 21szy 
P rzeglądu  Rolniczo-Handlowęgo i  Przem ysłow ego.

W  Itru arm J I n i-r. — Wolna dn i u . . w i ć  W a r s z a w ,  dniu 4 f H| M»rra lf«55 r> lm. Moroz* Ce nzor  F. S o b  i e z  e z a ń u h i.


